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Wi~IBit! wraZ~nie oświadcz~nia ·1runlana .. 
Wiellde wrażenie w całym świecie wywo- zaś mony wyspy te leilł··· w mefte bezple- Inne koła, zwłaszcza koła republikańskie 

łało oświadczenie prezydenta Trumana zło- czeństwa USA. w Stanach ZJednocz.onych usiłują zdema· 
spadku popularności Trumana w Ameryce 
- trzeba przedsięwziąć pewne kroki, aby 
wzanocnlć prestu .i '>ne w dniu wczorajszym w sprawie f,apoń Opdn.l.ą światowa za<>bserwówana do tef skować prawdziwe cele za.mierzeń prezy· 

&kich wY5P na Pacyfiku. Chodzi tu o wyspy pory okireśla zamiary amerykańskie fa ko d\mła Trumana I uważają, że oświadczenie 
zdobyte w ciągu ostatnleJ wojny na Japo- próbę W)"l"aźnef a111~sji wysp Japońsk:lch Trumana fest tylko ·jednym z pociągnięć ·z 
nil. Truman uzasadni.a swe ośw.iadczenłe na · Pacył~ku. Szczególnie ostro zaatakował zakersu polityki wewnętrznej Stanów Zje­
tym. .ie Silmy Ztednoczone .ibhdowały na larnerykańskt punkt wi<łzenla dzl'51.ejuy łon- dnoczooych. Oto po ostatniej klęsce demo. 
tych wy!p1'Ch swe bazy wojskowe, z drugiej dyóski ,Manchester Guardimi". kratów i po zaobserwowanym wyraźn.ym 

Stąd właś111le - J6k niektórzy prz)"Pl.IA" 
czatą - nie qaieży tych prób a.nei~sJI uwao 
żać tako zagadnienie . r.asadnkze i. wat­
ne(!). 

W dniu węrorałszym na posiedzeniu mlniiStra Bevina, który w trakcie dyskusji/ W dalszym clą,Su doszło do pewnej dra· ] nia we Włoszech organtzacJI faszysto""" 
Czterech Ministrów spraw zagranicznych próbował poddać w wątpliwość, czy żliwef wymiany zdań między ministrami skkh, mln. Bevln zauważył, że on nie bar· 
odroczono dyskusję nad sprawą Triestu wspóg>raca wielkich mocarstw odbywa się lMotowem a mini&trem Bevtnem. Oto w I dz d j bi - ó. "cy między 
aby ~r>trelit do mrawv łnlcb.tu %..~a'..J.:~nie z porozumlei:1~ osiągn;ętym w c~wi~. gdy ~inlster Mołoto~ o~owiedzial „~ 0 z a e so e sprawę z r zm 

W · k tym kl k ł · · ~„..., '" ~ .• „ - · • · -. ~-:..-c·-· - · ·'"<l <t , , ,..7
1
. ....... ~''""-~-~t.~„ , \t. ::.!v.;<>ti-;.,.. Tł· t.we- f .. t!POl7t>':]8 flł~y<łowską 

niose w erun u wysuną mmt- ską. · im cza:.ie, domagającym się zakazu Istnle- ską ..• 
ster Byrnes, uwatafąc że w tej chwil! zaga-
dnienie rumuńskie Jest daleko wa.tnieJsze 

nl~~:kró:~ ~=an:/P=z:~:~;- ' .Nowg IDkt:fl ~omisji Spft:jaln~j " lodzi 

[S~~ł~E~~?~=f~Kro· , I sza-bro 11'n·1·,ko· 11' w·· po.tr„a,s·k·u 
klem pewnych koncesji terytorialnych w Ili n h 
Gorycji. Delegatura Komisji Specjalnej w Lodzi Poza tym przeprowadzono w mieszkaniu ski prowadził życie zupełnie ·luksusowe, 

Wczoraj również miało mletsce w czasie c:>dniosła nielada sukces. Oto natrafila na Kot4owskiego rewizja ujawniła 60 dolarów zajmował sam cały dom w Pabianicach. 
posiedzenia wielkiej czwórlct wystąpienie tro1,> działalJO.ości prawdziwego króla sza- papierowycl]. i złotych. Najpikantniejszym jednak szczegółem 

• • browników. . Wszy~tk? ws~~z';lje na to, że mamy tu całej afery jest to, że Kotnowski osadzony 

Po W.Zycie U Trumana Boh t af . do czymema z tnlCJatywą prywatną w naj- został prze:,; delegaturę łódzką Komisii Spe 
, . a cre~ er: Jest Leonard Kotnow- gorszym stylu, tym bardziej, że Kotnowski c.ialnej dokładnie w dzień swoich imienin-

W ASZYNGTON, 9. 11. - Po 15-n:i.inuto- ski. Ostatnio zarmeszlciwał w Pabianicach nigdzi.e nie zatrudniony dał się poznać jako Leonarda. Bądźmy sz~zerzy - ten kr61 
wej konferencji z Achesonem, amerykafr przy ul. Laskiej 60, ale jeśli się weźmie pod osobnik zdecya:owanie szabrowniczy i a- szabrowników nigdy nie przypuszczał, fo" 
skiin podsekretar-ze stanau, minister 1.~o- uwagr rozmiary całej afery można śmiało społeczny. Majątek jego zdobyty nieuczCi- w dniu swoich imienin w roku x946 otrzy-
łotow odbył krótką konferencję w Białym powiedzieć, że to afera nie tylko 00 skalę 7ą drogą sięga kilkunastu milionów zło- ma taki. prez~~t . . . . . 
Domu z prezydentem Trnmanem. Po tej ogólnopolską, ale _ bez przesady _ na Y~1;;z . . . W tej chwili Kotnowski oczeku!1e swego 
wizycie Mołotow oświadczył· Miałem do- k 1 . k a tym trzeba stwierdzić, ze Kotinow- dalszego losu. · " s a ę curopeJS ą. 
brą rozmowę z prezydentem". • w · • · d 1. tni · b" k d · ł 1 

ciągu swej wu e eJ us o zia a -
Sekretarz prasowy prezydenta Ross o- ś . dol ł K .... ki b ~ · 

L • • • no ::1 z a o ... ows wysza rowai; m 
sw1adczył następnie, ze rozmowa Trumana . . . . . . . • > 

-z Mołotowem miała charakter ""'YSto towa· mrueJ ru . więceJ ttlko taki ~jątek pan­
rzyski i żadne zagadnienia polityczne nie stwowy - kilka samochod6w, 78 opon sn· 

· były poruszane. mochodowych, 56 ~ętek, 6 motorów ,..Jek-
Ross w dalszym ciągu oświadczył, te o trycznych, 36 beczi benzyny i smarów, a 

ile mu wiadomo, Mołotow' n~i załącz:·• pre- maszyny do pisani , a 'beczki oliwy, 3 dy­
zydentowi P,OZdrowień ,od generalissimt_lSa wany i 3 bele odpa ów do czyszczenia mo­
Stalina ani nie polecił mu Truman przeka- torów i maszY'n. 
zać ich od siebie. · 

Dlaczego 3 zł. 
ODDAJĄC DO R~ NASZ"YCI 
CZYTELNIKÓW „ECHO wrn. 
()ZORNE" USTALAMY CE N~ 
a ZŁ. ZA EGZEMPLARZ. Z JED- ł 
NĄG() POWODU: CHCEl\IY SIĘ 
OPlęZEC OD POCZĄTliU NA 
ZDRQWYCH PODSTAWACH 00-
SPOD~CH I DLATEGO 
„MUSIMY B'IC SAMOWYSTAR· 
CZALNI. 

I 

AD~TBAOJA 
„ECHA \liECZORNEGO•. 

Z ostatmei c/;rJIW 

szuler uśier1ił -obietę 
Wczoraj późn wieczorem na szosie 

Pab1ainfoklef na lnku między ulicami 
Bednfil"Ską a San clą auto ciężarowe typu 
amerykańskiego ooJechało na przechodzą ­

cą przez Jezdnię kobietę o nieustalonym 
na . rade nazwi'5k . 

Spod s&mochod wydobyto tuż tylko tru· 
pa nieszczęśliwej ofiary WYPadku. Zwłoki 

zabezpieczono ~ miejscu, mlllcJa za~ 
wszczęła energie nc pochodz~le w kle· 

-~---..,....,..- ~-----__, . runku ustalenJa ny. 

Wio l~l t on~.ur~ 
f c~~ w1Bczorno10 

Konkurs Premiowy 
Echa w i e c io rn e g o 

CHCESZ 

Kupon ·Nr. 1' 
--------------------

Dziś r&~oozynamy niezwykle interesujący KONKURS, w którym 
może wziąć udział KAŻDY CZYTELNIK ECHA WIECZORNEGO. „ 

Codtjennie zamieścimy jedną sylabę. Z wszystkich sylab należy 
u;ożyr dwuwiersz. Dwuwiersz ten będzif' NAJWAŻNIEJSZYM HA· 
Sl',El\J DNIA. 

Wśród tych czytelników, którzy nadeślą najlepsze rozwiązanie Echo 
~vieezorne rozlosuje 20 CENNYCH NAGRÓD. 

A wi~ 1.aczynamy! Kupon z sylabą należy WYCIĄĆ I ŻACHOW Ać 
poczym po zebr:ioiu wszystkich nakleić na arkuszu papieru we wła·~ <' j 
wt>j kolejności f prZł'słać do redakcji Echa wteczornego 

· Dalszf' szczegóły jutro! 
~ . 



z SobOta., 9 li.Stopada 1946 r. ' 
-r ~Ml'~. ~i ~~~==*iiiii:!Eiiaii!!i!!!!!lll!!!llrmiili•„.•-- ·-i~~ . 

a PiOtrkówskiel 101 llBsr ·c lowiBk, 
. który przeżył wszystkich prezydentów Łodzi 

,,Krwawa środa'·. · ·Jak . z1inąl . prezydent Cynarski? Arystokratyczny prezyd nt miasta. 
' 

V\:1 gmachu~ ~~ uL -- A już prawdziwym aniołem była jego nież starym socjalistą, do partii. należę od W tym roku 1-go maja, kiedy w LodEi..byl 
P1otrkowskieJ . 104 żona. Brała on.a czynny ud21iał w pracy 1900 roku. Nieru dziwiorio się, jeszcze za marszałek Żymierski, prezydent Mija! 
.ru7h .. Co .chwila .o- społeczn.aj. sanacji, kiedy prezydentem miasta był o- przedstawiając mnie powiedział: 
tw1era1ą się ~uze, WOJEWÓDZKI GLAZEK, zonowiec, a wiceprezydenci endekami. P y- - Panie Marszałku to 1'est nasz nJh..tar-
oorltlone drzwi ' ta . wted . . , - ... 
kto§ hod . d GODLEWSKI . • • no mrue Y · . . , . . szy współpracownik, przeżył wszystkich 
, we ~ o - Jak. pan ~oze utrzymao szę, panze prezydentów i nie przesądzę jeśli powiem, 
sr~a. To mtere• Przechodzimy dalej. Urzędow1cz - ]eden „czerwony" · - śród że jest nieśmiertelny. Przy tych słowach 
sB?c1 do pre•ydenta -. To Wojewódzki Wacław, prezydent ,,nich"? ... Różnie bywało... pan Urzędowicz u§mi~cli.a się zadowolony. 
nuasta. kom161Uyozey, aam8C30ny przez rząd, na- ~ A z którym prezydentem najlepiej Rz ·oo· . . . 
Robotnicy, , inteli- stępny Glazek Wacław, Godlewski Miko- wsp{Jlpracowalo si~ parru? . be,rdeczyV:1 ~ - ~mo s~::._~ ~-ciu lat 
~eo.ci, przedstawi· łaj i wreszcie ostatni „p'.rnciW"Ojermy" - NIESMIERTELNY WOZNY 1. kt6rzo . cięr ego ł . _ ::Sudo ... '"'!l;JIQCJl, ... "":. cza-
cielc związków za- Kwa iński] , sie eJ P acowa JctAO ozorca u •Iemca 
wodowych t P an··'. . - Ja tam nie narzekam na żad.nego, Biderrnana, wygląda bardzo dobrze. A mJo 

, młodzież ~~~~':. Roz~6wca uśmie_ch~ się.. . ka~dy był dla mnie ~obry i poważ~? wel d~ieńczości dodaje mu miły, prawie nigdy 
••~• Każdy z niCh mel- - Wie ~an - m6wi - Ja ,JeStem rów- mme przede wszystkim godm>sć człowieka. meschodzący z twarzy uśmiech. (d). 

duje się c.ąjpierw up. Uaędowicza. 
Pan Urzędowicz to człowiek, kta-y pra-

cuje tu przeszło 20 lat. !warz jego, ztefttą Dramatyczne sceny w łódzkim sądzie . 
zawsze pogodna, kraśnieje ~ zado~a. . ' ' • 
kiedy mu mówię, że właśnie s nilm oliq, 

~~grŁ~~~~ Sur~ zedawala Poliików za pau· 0 rosy· 
dZ!lmy kolejno do „każdego . •11• V 

- To Rżewski Aleksy· - pierwny pre- · 

ó~~tjeg~;~y~.na~':1-~ Do współpracy przystąpiła ch~tnie -
'f'OWO/tmne. . 

KRWAWA śRODA 

zeznali · ,świadkowie 
I 

j .mierti ! · Sluszng wurok - Kara 
Lat.a te ro r6vmież ,słynna krwawa środa. . ' · 

W zg2:1 roku robotnicy pracownicy pracu- W .dnw wcwraj~ym odbyła się w Lodzi I Dalsze pyt&nic przew<>dniaącego doty-1 bowana do służby niemieckiej przez znane­
jący przy budowie linii kolejowej Ł6di _ ptz.ed Specfałnym Sądem KamY1m l'IO!lpraw~ czyło oddswania meldunk~ poUcfl nie· go agenta Sokola •. Do współpracy z gesta~o 
Kutno,- przybyli pod ma~istrat na Placu pirzediwko konfddentce gestapo nr 742, nie- mlecklet. z donosMni na ukrywających się przystąpiła chętnie, kiedy dowiedziała się, 
Wolności i zaozęli demonstrowa~, żądają,c Jatldef Ernłlil ĆWlikło. 05lt6t'tende głosiło, ~e jPolaków. · że dostanie łatwą robotę i dobre przyd.zi~ły, 
podwyżki plac. WezwaM przez włoa<ke woj ord dhla lO mała 1944 r. do 19 styozrua W byżoW}im ogmu pytań oskarżona za. między fnnymf.papier~y. Jako początkowe 
skowe policja, szarżując na tłum bila de- 1~5 r. !dęc lllll rękę okl.Q>acyjnef władzy lamuje się f z płaci.em zemaje, ie była zmu zafęcle, ofrzymitJa „funkcję" na dworcu Fa­
monstrant6w odkrytymi szablami. Zginflo nJ.emleddej, falc<> zaretesłrowmut konfl- szona do współpracy pnez gestapo, co mia btycmym, gdzie miała zad&nle Medzić „po. 
~Y pięciu robot-ników, a w:ielu było nur denłka. M Wa Jl8 a1'0d 01611,POllllldwa- :Jo a~ r.aławat- .4tL ~Li ODa- dd~1n1~h," I nlezwłoc'flll~ meldować o_ tym 

h- ..._ · .........,.. edsta · d aych l pnełladowanyeh. wiada datet, że nigdy nie zdecydowałaby politji. Poźnief 1>rzemes1ono fą do KoTu-
nyc . urugi po ..... "'~ prz wia prezy eirr- • In __ ..1 ,b. dn bo " d b J ek 
ta Cynarskiego. _ Pan Urzędowicz marsz- W swej zbrodniczef_ chlała ości -MNenun.. slę na t~ , ru ą ro tę : g y y n~e J~ Je- sz · 
czy czoło, przypominając sobie s:aczeg6ły cJowełe m. In. malienstwa Cz~m.ktch, Kft dyne ~hore dzteoko, o ktorego wyzywienie l-e .znań nMtępnych śwta<łków wyntka-
dawno minionych lat. - Ten zginął tr• leCIJÓ$k[ch ł 1.iółkoMkiego, ze osoby te chodziło Jej najwlęceJ. _ . ło, że w oKlusi;kach przyczyniła się do za-

. ddałały na szkodę władz nlemdeokieh, Po przesłuchaniu ~karzonej zezna11e W.il- . 
czrue • · · Oskarżona Ęmilia Owiikło, l9·letnla ko- ·Ii Zukrlegel, głóviny świadek sprawy. aresztowania ukrywających slę w pobli· 

JAK ZGINĄL FREZ. CYNARSKI? bieta, pOzomie 0 łagodnym spotrzeniu(I) - W czasie okupacji pracowałem w ge- skich lasach Polaka, Ryszarda Ziółkow-
- W kwietniu :1927 roku - opowiada na pytan1e sęcbllego, my do wlltly llę przy. słtlpo, faiko tłumacz. Oskarżoną Emilię Cwl- skiego. 

p. Urzędowicz - dzwoni do mni~ prezy- je, odpowted'a, te tak ale ty'lko częłctowo. kło małem bardzo dobr.ze. Byfa ona swer~ 
dent i prosi o dostarezeoie powozu. Zrobi-

• ~;nęc~0~~6:e~!~ę:u~u:~r: Straszny wypadek w Zaierzu 
szę ponownte dzwónek telefonu. IJi 

To dzwom'l restaurator Buja. · s h • d •' • d .I. I I • k 
- Prezyd.ent został zamordowany. Mor• amoc 0 zm1az ~v CZ OWJe 0 

derc:~ okazał się chory umyslowo człowiek 
niejaki WalasŻczyk. Podbiegł on do jadą- w~~ący W)'l)adek miał młejlce wezo Nr 12. Nieszczę:JU,wego wydobyto spod 
cego powozu, wskoczył do środka i długim r&f w Zt;Jlerm. • szczątków samochodu w strasznym stanle, 
nożem pchnął prezydenta w klatkę pier Jadący z ~emą uybkośdą samochód zalanego krwdą. . 
siową · ciętarowy 9łomył Idę do :rowu. W wyniku Wer.wa.ny lekarz Pogotorwia ltwderd~il 

__ · , łcała*ofy uległ pnygniecenl.u pr.re& karose- zgon nles.zczęśliwego wslrutek doiJk!ich o-
p _· ?ZYDE~~'A „ARYSTOKRATYCZNY nę 23-lelnl Fraoe4nek Myclebkt, zamtesz- brażeń. Zwłokll zabezpieczono na mletsou. 

Z kolei prezydent Ziemięcki.. Pochodm bły w .Ale1mendrowde przy ul. Półnoonet . , " \ on z rodziny a.rystokratyC$neJ-m()Wl pan 
Urzędowicz - był jednak z p~zekonania ~ 
socjalistą. Okres jego urzędowama byl sto­
sunkowo najlepszy dla robotników. Prezy­
dent Ziemięoki był ezłowielci.em wysoce in­
teligentnym, rozumiejącym potrzeby prole· 
tariatu. 

Niestety, sam nie mógł wiele zdziałać. 
Spotyka.I się z uporem rządu sanacyjnego 
popieranego przez k apitalistów. 

SAMOBó.JSTWO ST.A.KOA Lekarz stwierdził zatrucie alkoholem. I 
'1' T. k "' Sęsiodzi 63-letniego Rocha Pirentego ze Dzi~ki szybki~j pomocy 1~~ zd~u 

u~nając w ten sposób winę oskarlMej 
za udowodnioną, 5pecjalny Sąd Kamy ska­
zał Emilię ćwikło na karę imierd, pozba-
Wlienle praw obywatelskich na zawsze, oraz 
konfiskatę mieniia. 

W czasie odczytywania wyroku osl«nio­
na stela blada, ze SpWU.ZOJ14 głową, a gdy 
padły słowa pirzewodnfczącego „na karę 

śmierci" - straciła przytomno~ć i obsunęła 

się na potlłogę„. W IW)'IJ1l ostatnim słowie 
proslła o w:fdz:elie sJę z dzileokiem. 5ąd 

przychylił się do Jfl/ prośby. (d) 
"'• .„ 

lajsk1teczniejsze 
i dlatego 

ajtańsze 

o, G Ł O S Z E N I E 
IDlllillllUru11um111mmmm11111111mmw•mmmmmmm1moi1111m111111m1m1mmtt11m~nulli11Yll 

to ogłoszeni . J.1/a prze !!!. · Wsi Antoniewo pod Łodzią, zsiepokojen.i o~ary ~łasne1 lekkomy §lno§ci me zagraza 
• " dłuższą nieobecnością starca włamali się niebezpieczeństwo. W 

Wielka „4 do jego mieszkania i ku swetn11 przerażeniu FAŁSZYWE AJ,ARMY 
,,Echu . 

Aby świat wywieść z utrapień chaosu, znalf~li go, wisrąc~o na ha!" od. lampy. Ciężka i odpowiedzialna praca strażaka 
ze swarów go wyrwać podwórka AkcJa ratunkowa. n~e. przyn1<$łs. zadnyc.h powinna napotykać n a zrozU1Ilienie i po- Ł ó Di, ~· PIOTR:s;OWSKA N f. 28 
·i wykuć przyszłość dla jaśniejszych rez~ltat6w. ~włoki JUz ,ostyg~·Dotąd me moc ze strony całego svołeczeństwa. od 9-6 popoł. .1 

losów - ~_?zna.us~lić przyczyn samo JStwa. Mo- Zdarzają się osobnicy, którzy zabawiają / 
radzi, rozstrzyga Wielka Czwórka. zlri:ve.

1 
ze lezą ~~~w ~c~~~ ~tan~~a- się w sposób całkiem szkodliwy, robiąc głu· ""** / 

tena nym, w J8&1m s1~ znaJ v,a os o. ie kawał rzem zon: strażakom. Cho \ . k . . b~ p . y p ęc ym _,_, _____ ,_, ______ ___ ..,...... .... ___ _ 

Lecz. mech począte z same1 sze r~ OFIARA .ALKOH~U dz1 o fałszywe alarmy. . • • I 
b1erze, Wiele się m6wi o wypadka~ pijaństwa Jak wiadomo w wielu pl&llktach uiaJdu- Czgfa JCle . 

Niech wśród rti.ej zniknie chwiejność wśród młodzieży, niejednokrołllie pociąga ją si~ specjalne sygnalizatorY, ot6ż iliezna-
wszelka - ono za sobą groźne skutki. w dniu wczo- ni osobnicy alarmują . potrzeby strażni- E h 

Historia wówczas przyzna bez rajszym lekarz Pogotowia wezwany został cę. W ciągu ubiegłego daia. i ?OCY straż '' C O 
zastrzeżeń: do 17-letniego Lyzakowskiego Władysławal wyja.idżeła dwula:otnic flfszywie alarmo- • 

dziejach Czwórka„. Wielka. zam. przy ul. tei:omskiego 60. Mloclzieniec

1
wana. W feC~OJ ni~'' 

zasłabł po obficie zakrapianej libacji. Prze· Czas już skończyć z tą szkod).!wą za- 41 ~ 
FAUN rażeni rodzice wezwali P~ot<>Wie. baw~ · 

wieczorny m" 
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„„ ... „„„ ... „ ... „ ... „„„„„„ ... „„ ...... lllml„„„ ... „„ •• „ ......... 

J.. 

Hipek i J:'iHpek Mutzynel~ Sambo Ciotka · A1Jrila. " Wuj O~ulrv 
W dniu wczorajszym 

sza redakcię, by wystąpić w 
namy \uż J U T R O I 

cała to piątka - tak popola'rna wśród czytelników tódzkich - odwiedziła na­
swym pierwszym powoiennym ·1mie rysunkowym. Film ten rozpoczy· " 

; 

Pik. l'larc:bwińslłi stwierdza: 

c-z iccznie· w-. ·o .zi 
, 

Mi icj'a iódzku wykrywa Już .50 11roc. przeslqpslw~ Bolu1v.-iuk przed 
ojnq -wiodq prym. lajciszeJ no Choj-nuch. W 2 miesiqce 1078 

--'-o<'----..... ~- ..... ..x..karą na uołerów. 
Wielkie ml.as-to lak kaMe z.resztą zbloro- nadał w szeregach M. O. Cały jednak nfeo- statnich dwu miesięcy wpłynęło 1078 do- sariatach i Komendzie. Słusznie, bo wobec 

wi<Sko ludzkie, posiada ukryty, pulsujący mal korpus oficerski rekrutuje się z byłych niesień kamych a ilosc mandatów opiewa zbliżającej się zimy kilkogodzinne kierowa­
własaym życiem .fwfąt przestępczy, tak nie- oficerów W. P. oraz świeżo wyszkolonych na łączną suJllę 4&3,330 zl. nie ruchem będzie za ciężkie dla kobiet, 
bezpieczny dla spolrofnych obywateli. Na- absolwentów o~icersl<ilch s:Dkół mHrkyjnych. Niezmiernie ważnym zagadnieniem jest zastąpi się je wyłrwanymi milicjantami, 
pady, rabunki, morcJ,erstwa - ro w~zysłko, Nasiępne pytanie doty~y sprawy bod~j obecnie kwestia przcsiępczoś!=i wśró~ rolo- prz~~ażnfe p_od.ooficerami, co w-;łynde r6: 
.z czym stykamy się najczęściej na łamach najbardziej fnteresującef _ mianowicie dzidy. Ołrzymujemy w tej sp<rawae Mika W1I1iez na śolsle1sze przestrzegan.e p.rzepl 
codziennych pism jest dziełem tego właś- statystyki przestępstw. ciekawych danych. sów ruchu przez szoferów.! p_;;zechodni. 
nie $wiata. Okresy następujące bezpośre- I Milicja na odcinku zwalczania przestęp· Kofacząc ppłk. Marchwmski podkrełlD 
dnio po woJn!le SJ>rtyjają przestępczości. W tych dniach W Łodzi c.roścl wśród małoletnich współpracuje ści- konieczność współpracy ~lego spoleae6.-

Stan bezpieczeństwa w naszyzn mieście śle z Izbą Zatrzymań i RTPD. Rolę doonl- słwa z milłcfą. Jedyni!e ta wspópraca po~ 
jak wynika z wywiadu przeprowadzonejo nakryto grofną bandę nująeą musi tu odgrywać czynnik wycho- zw-all władZl0111 na :zapewnienie obywałe-
zo Komendantem M. O. na terenie toclzi, - Ostałnfo w związku ze zbliżającą sfę wawczy, tymbard?Jiej, że nie zdaTzaiją się lom całkOWlliłego. heZJ>ieczeństwa. (ez) 
ppłk. Marchwińskim popl'4wfł się ~acznłe zimą wzrosła liczb« drobnych kradzieży, na ogół wypadki przestępstw popełnla<nycb 
w osła1:n:lm okresie. lee.z wzr6sł r6wnoczełnfe procent wykry- notorycz,nJle. 
Ppłk. MarchwJ.~skń wychodzi z założenia, wanycłi prze:Rępsłw (Old lO do 30 proc. w • · • · l\Ob,J.*;.ALA.l.A~ 

~Jedynie wysoki pozknn etyczny l m!"al- poo:-ównani1u ze sł&nem z przed parn mie- 5 dz1ec1 ukrywało się JV J"""'.,."r"" 
DY milicJanta przy odpowiednim wyszlrole- sięcy). .Obeonie Hość wy.Jm-y.wanych pr.ze- • l , . . 

ntu może dat pozytywne wynbd w walce z stępstw d09lęga w pewnych oikr~aclt po- przed.„ rodzicami k 't:ki'Wy pr~echodlzień 5~ł =ełę~ 
przesłępczołdą. W pierwszym stadium or- nad §O proc. Nfe nołufe się n-apad6w ra- Jak wynika ze stałysłyiki wpłY111ęł<> w clę- Da' ł. ą, 'P:;:źn anr ::~ zą . 
S8JOl.zacJI M. O. dostało si~ w fet szeregi bunlrowych połączonych z mordersn:vami, gu ostałnłęgo półrooza, do dnta t lisłtopa- 8_ '118 b~ę m:1 byt dla was clęłko 
wl~e elementów nieodpowiednich, o sła- tłumaczymy to zilfkwlldowanilem Qroznych da rb. 619 spr.aw dotyczących przesłępsłw W'<llt1t po oołych. dni~h tego kalekę 1 

b}'ln poziomie moralnym oo sprzyjało kon- szajek bim.dycldch. Pirzed paru dniami na popełnionych pnez ntepełnolełnich z cze- Nt Bo · go , · do 
fUktorn ze społeczeństwem. Obecnie głów- przykład funkcJonariusze milłcJi łódzkiej go: za włóczegostWo zatrzymano %48 osób, ~· pro5Zę ~n~ 1~dn :W~zę 
ną ~ką .K~end! fest p.rzeprowa~en.\e z~owaH w tramw~fu na ulicy Zgier- kradzieże 35; b~ndeł uliczny is, zagłnio- P ' a on mn e po P t.u · 

weryf1kach ma1~ce1 na .ce~u pozostawienie skief groiną bandę zlozoną z 5 członków. nych odnalezfono 1 dzieci, zgłosiło się 6, . Dv(óch mocno p~d;ięt;ch wracało pół.ino 
" sz~regach mihcJf l~dzi nies~aziłelnef ucz- Banda ta wsławiła się napadami w Pła- ukrywających sfę przed rodzicami 5, dwo- w .lliOICY do d'Omu. Kslężyic śwJeclł jasno. Je. 
dwosd i odpowiedzralnych ideowo. skowej, Likwidacja odbyła się ' bez szkód fe . młododanych podpalaczy oraz rozpa- den z nWh mÓIWI·: • • 

Bezpieczeństwo wzrasta ze strony mili!.otant<>w:. któmy ®ezwładnt~ trzono st>rawę z9z dzieci niemtecwc~. -:- Teei partrz, jak słońce pi1ęknle ~ec1' 
_ w ikl tuż są 1 przejawd&j sł ho- udłufącyc:h ttiyt bronł bandytów • . Łódzki Z dalszej ro.mnowy z ob. ppułkaw.rulkdem x_ drugi: _ T<> przede nie słońce, jeno 

dażby ~ poprawie stanu bezpficzei.s~a, świat przestępczy kcmcenłrufe się przede dowiadujemy się o ·aikcji oświatowo - Irul- księżyc! 
stosunku og61u społeczeństwa do funkcfo- wszystkim na Bałutach, gdzie przeprowa- turalnej prowadzonej wśród mlHcJMłów. Tmnten: _:..Nie, to słońce! 
nariuszy milicji oraz zupełnemu znikniędu dzane obławy przynoszą .cz~~0• bogaty Ka~y pos.terunek ~a swoją świetlicę, a POW'Mała <>5łra sprzecika. Wreszole ~Y· 
łapownictwa ·r. d wywiado có 1 mi1i- plon. Chara'1ctery5łyan)m z1aw1skiem jest, przy ul. Nllwrot posiada.ją mJllcJa.nct Dom tall pmechodząc·* także moc.no wstawio­
cfant6w. Do w;~i~ów na tym :sta~nlm od- że to ::rpokofnłefsbotnizyc~k:zielc8:icofnnale~ Kultury MHicjant~, ~dzie odbywają s1ę od· nego, oo się śwllecl? ·A ten spojrzał w górę 
cinku Ił . d tn1 poprawa zam esz e przez ro w y, czyty I przedstaw1erua, występy artystyczne i odrzekł bełkocąc' 
• milicp;złycztynó a 0

51ę wy a e -.1-- śródmieśdu operują drobni złodzieje lcie- Itp. Milkjantki zasługufą na umanfe, nie _ Nie~--, bom. nie t·~ ... sz.y ... 
an w raz wprowa.u:hUny sy- nk 1 _,_ • i . i od 'edzl In sł "''" w• .... 1 

stem premiowania. Zwykle wywidowca _ szo owi f wa u""'rze. tylko p~łn1ą_c c ęi~ą powt a ą uż-
uśm\echa się na-z rolJillówca _ owszem p , ł .1• k „1 f , bę, lecz również osiągając sukcesy we wła-
pnyftn~fe propo;owaną łapówkę, lecz do- O ml ). ary t:-1 ~ lO 8(0W snym balccte, który d~szy się ~czególnym 
stawia łą niezwłocznie razem z niefortun- Sprawą J)oważną jest wzrastająca stale !•owodzeniem w~ród widzów. 
nym ofi rodawcą do Komendy. · mimo dużych kar nakładanych na lekko- ,.,.,. • łk" • • I d • I • 
. - A jak się przedstawia sprawa szkole- myślnych kierowców - · liczba wypadków ; ICJBR I SPISU)ą s ę Zie me 
nla milltjantów - zapytujemy Komen- uH~ycłi. ~yniika to nie jak się ~ólnie I Zapytujemy jak przedstawltl się !PfltiWa 

1 danta. są&i z niedOst&tecznego przeszkolen.a szo- kadr kobiecych. 
- Sprawom :ikolenI.owym poś~ięca się forów, lee.z ze wzmożonego ruchu kołowe- . -: KGblety, które pragnęły służyć w mi·: 

szcz.ególnle dużo uwa~1. Na. terenie Lodzi go ~ na;szym mieście ł pewnej !anfarona- hcj1, zasługują na pełne uznanie z.a pełnie- I 
. Istnieje szkoła ofl cerow liniowych mdlicjl dy kierowców hołdujących t.zw. „kawaler~ nic :;wych obowiąz.ków nad~cz!lj cięż­
t\:ra.z polityczno - wychowawczych, korpus •klej . jeździe". k: r.h nlc1r dnokrotnil! warunkach, obecnie 
.>flcenkl musimy tworzyć nowy, gdyż tylko Poza tym milicj a prowvdzi en~rf!ic7.ną sprnwu}ą on:; służ.b~ w ramach oddziału 
nieliczne jednostki z szeregów policji gra- ;•i alkę z n.lelega·łnym handlem i i.nnymi m ela;. ::; tnicje jednak tendencja do zatru­
l41łoweJ O nienagannej przeszłości pracują d.roibat1e1.5Z)'~I wzesłt;{?StWaml. W t:iałfe O· rlnlania kobiety W J>.rdt.Y. biurowe! W kom.i· 

HUMOR· DZIECI 

- Jak tatuś p.rzyJdzie, poWiiedz, i.e Po· 
szłam do mody~. 

- Kiedy ta.tuś też Jest u modystk!i I 
Ofdec: - Stasiu oo zrobll!Z, Jeśli sied.zieł 
:dzleiSz w zapełnionym tramwa}u, a J&kaś 
.: rsza pMtl wej<Wle, albo stacrszy pan\' 
Słał: - Będę udawał, że 5pię. 
. ~ • * 
-- Jak długo żyli pierwsi r-Odzice w rajU? 
- Do jeslellll • 

_ - ~ąd to wie&~? 
- Pirzecież zje<lli dojrzałe iabłko i ww• 

cza$ m.asieli ~u$clć rat. 

I~ 
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Wyjść a wyjść - to różnica. w I. d • 

Najłatwiej jest wyjść z kina. Przy na- O Z I rozwiodło „ się Już 900 ·por. Sq ludzie,_ tlla 
kiórych, ,,wolność'' nie ma ceny szych powojennych stosunkach - nie po-

trzeba chcieć - fale ludzkie wyniosą Cię, 
Drogi Czytelniku, same. 

Ludzie spieszą si do domu - pewnie po Oo.dziennie do sądu łó<lzldego przy-
to, by sobie czymprędzej przyszyć guzicz- c~dZi: 15 par małżeńElkich po rłkwód. 
ki, pozostawione w kinie lub otrzeć łzy To nie jest wiele, ale jeśli si~ przyjmie, 
wykapane · · · że liczba małżeństw zawieranych prze-

znalazł sobie ,,hmą'', dom w którym jest 
jego „ślubna" żona i dzieci, bardzo czQ­
sto nic go nie obchodzą - ·sam zaś za­
durzył się gdzieś szaleńczo w czyichś 
uwodzicie1skioh ocz.a.ch. Wtedy jest bai­
dzo ile. 

śnie • już końe1y, mogla niejednego 
zatrwotyć. ~Y {l11.8: m aowe- plmwo. mal" 
żei1skie nie bije w po •wy tak ważnej 
komórki życia. sp&łeczn-ego ja.ką jest w 

Płacze się bowiem w kinie nie dlatego, ciętnie w ciągu jednego dnia nie wyno­
że treść filmu łapie za serce, ale, że to si dużo więcej njż 15 - dojdziemy do 
wszystką amerykańskie, francuąkie itd. Po wniosku, że właściwie nie przybywa ani 
prostu łzy spowodowane brakiem polskie-
go filmu. małżeństw, ani tych, którzy dzięki no- I KOBIETA MA PRAWO 

DO SZCZĘśCIA 

Polsce rodzina. 
- Otóż nie! Ameryk • 

rozwodowej u na~ llie 
będzie. Roswody obeenc 

Jeśli chodzi 0 wyjście _to z kolei sto- wemu prawu małżeńskiemu uzyska.li 
sunkowo trudniej niz z kina jest wyjść z „wolność". , 

tych małtefu;tw, które a · le-j 'same 
się foż roapadly, N ow& prawo :małżeń· 
skie legal~uje jedynie stan fałiyc!!'Ln:y 
wsz~e tam, gd~ie do tej pory na od­
cinku pożycia małżeński&g<> i ToW,iinne­
go była ,i tak anarchia. 

kryminału. Tymbardziej jeśli chcesz wyjść Przy tym wszystkim nie należy zapo­
za pół roku a masz wyrok na lat trzy. W minać, że sprawy rozwodowe, toczące 
tym ~padku jedno cię tylko mo~e p~cie· si() obecnie l'.}.a wokandzie oddziału cy­
szyć, ze przez te trzy lata wolny Jestes od wilnego sąidu w ł,odzi _ to są stare 
rzeczy obiecyw~ych przez apirorwlzacJę: ,. sprawy ludzi oddawna czekojqeyeh na 
a n1e ,,danych , ubezpieczony jestes . · . l • h . 
Od- 1 . . . . . d . . mo:1nose uregn owania swyc spraw zy-

z amama conaJDlnleJ Je neJ nog1 na • h · 

Jeśli perswazje żony i matki nie na· 
kłonią obałamuconego męża, O.o '1>0wro­
tu na dr o.gę uczci w ości - trJJe ba się z-de" 
cydować. Bo i kobieta ma prawo do 
szc~cia t-ym bardziej, że do rodziny 
opuszczonej' przez, męża · wkradł się już 
rozkład. Nowe prawo · malżeńskie eboo 
właśnie uchronić rodzinę jako warto­
ściową komórkę społeczną. od trwałego 

ulicy Przejazd ~Y na każdej il}nej ulicy w ciowyc „. prred sądem. 
Lodzi, gdzie wprowadza się słynną w dzie­
jach Lodzi zasadę: "planowanie latem, ro­
Jx>ta - zimą. 

Poza. tym od wielu innych rzeczy jesteś 
wolny, ale nie o to ch~dzi. Grunt, że i w 
kryminale możesz zasmakować wolności. 

Jest jednak sytuacja, kiedy trudno 
wyjść. Np. z pismem. 

Ale wyjść z pismem to - poza tym -
można pov.>iedzieć bohatersko. Bo niech 
ludzie sobie powiedzą - jeszcze jedna ga­
zeta. Poco? Niech tylko· to zapytają - a 
jut leżymy. Chyba, że to będzie „Echo". 
Wtedy - co innego! 

Tylko, t.e wtedy nie można zawieść Czy­
telników, bo ta sympatia, która jest w Ło­
dzi dla „Echa" - może się tylko umac­
niać. 

I dlatego na wstępie - z 1-ym nume­
rem pisma - powiemy sobie: 

- Zwracajcie się do nas z codzienną 
waszą troską szarych ludzi, przynoście 

am swe uwagi, spostrzeżenia, ktytykufc1e 
as l współpracujcie z nami. Bo nie mamy 

·aru rezygnować z ambicji pisma, będą 
cego odbiciem potrzeb i pragnień czytel-

; , 

„Kra-

KOMPLETY BUCHALTERII I przebitkowej, finansowej, wypłaty, ! 
magazynowej. - Skrzynki do karto- "" 
tek oraz druki specjalne poleca: I 

Z. Kuligowski I 
PIOTRKOWSKA 109 m. 8 ! 

Tel. 276-11 ~ 

JUż 900"ROZWIEDZIOXYCH rozkładu i nie zamyka. ludziom drogi 
Do dnia dzisiejszego udzielono r~- tam, gdzie im samym trudno jest żyć l 

du w 900 wypadkach. A. więo 900 par sobą raZ'e'.m. 
opuściło już gmach są.du przy placu Dą~ Dość często spotykanym tłem spraw 
browskiego jako ludzie „wolni". rozwodowych jest poprostu zdrada mał-

A jakie są, najczęściej spotykane po- żeńska. Oczywiście na takiej spqJ.wie 
wody spraw rozwodowychV I roz.W'odowej dużą, rolę od1grywają, zezna-
Otóż okazuje się, że najwięcej sr>raw nia świadków. 

opiera się na dwustronnej zgodzie roz-1 · W związku z 3-Ie-tnim planem inwesty-
wodzących się małŻOnków. I on i. ona F .A.LA ROZWODÓW SIĘ KONCZY cyjinym, został opracowany, w ramach pre· 
zdecydowani są przeciąć to tragiczne/ Ro7m'ód nie jest tak ,,tani" jak ślub liminowanych na · odbudowę Warszaw'! 
nieporrnumfenie w jakim żyłf z koniecz- w urzędzie stanu cywilnego, ch<>ciaż i w kredytów - (to iest sumy 16.500 miliar­
noścł prawnych przez szereg lat. jednym wypadku i drugim decyzje ss. dów zł.) - rozdzlelnik budżetowy. Ogólna 

Z kolei idą. wypadki r1>zwodowe z wi- bardzo ważne i brzemienne w skutki. suma 16.500 miliardów zl na odbudowę 
ny mężów. Jeśli mąż po kłlkuletniej Koszt rozwodu wa.ha si~ od 500 do 4000 Warszawy (co stanowi 25 proc. kredytów 
przerwie wojennej nie wraca z.lośliwie złotych - zależnie od ])racy jaką, w przeznaczonych na budownictwo w całym 
do tony 1i d·7'ieci mimo tego, że wie, iż si>rawę m1.1si włożyć. sam s~d. Naogól kraju) rozbita jest na 3 pozycje, 2 kt6rych 
rodzina jego żyje i czeka, na ojca - żo- jednak koszt rozwodu nie jest żadnym 6.500 milięrd. pójdzie na roboty zamierzo­
na i matka ma· prawo wnieść o r.o'Lwód ciężkim warunkiem - w korytarzu są,- ne l' 1947 r„ 4.500 miliard. - n~ 1948 r. t 
na podstawie tzw. V.oślhvego opnszcze- du można często spotkać takich małżon- wreszcie 6.500 miliard. - na 1949 r. 
nia. ków, dla których n()wa, druga wolność •*--t-
Bywają i inne opuszczenia - byna.i- nie ma wprost ceny i gotowi są dać Przedmieściu wydział 

mniej nie wojenne. Oto 111laltoJit! • , , · -r ~s- ~-,„•<'r~-'- --
przestał interesować się własną. żoną, Ta pierwsza fala r<>zwodów jaka wla- peracji zniszczonego kanału. Na odcinku 

• ~RESTAURACJA · „TIVOLI" === 
L ó DZ, L"L. DASZY~SKIEGO !_(PRZEJAZD) - TELEFON 126-30 

Codziennie koncertuje zespół B. Krocbmalskiego. - Przy fortepianie 
I 

F. Frachowicz. 

mi~dzy Miodową i pl. Zamkowym ustawio· 
no w bloku 200.000 cegieł. Przy Miodowej 
robotnicy rozpoczęli. kopanie otwor6w, 
przez które dosmną si~ aż do podziemnych 
przewodów. 
Kenał, znajdujący się ina głębokośd 3 

metrów był w ezasie powstania jedyną dro­
gą komunikacyjną między Starówką i śr6d 
mieście. Niemcy zniszczyli go na odcinku ...... _.._.._ ______________ . ______________ „._ między Miodową i Trębacką tak, że wyma· 

S P O R T O W Y ~ · S P R Z Ę T ::::::::::::m::::::::::::::m::::::::::::m::::::::::m::::::::m:::m::::::::::::::.-::::m::::::-rw.:::::: 

i :-;,=..,;~:;.:"':k::::. i I! JÓZEF RUTKOWSKI ·i S-ka ~ 
ga 011 obecnie kompletnej naprawy. Prace 
trwać będą przeszło rok. 

"' 

=. KUPNO - SPRZEDil 5 Si NACJZYNIA. KUCHENNE WYROBY ~ELAZNll '5!· 
- Dfll. SwrI'EZIANKA = :: :: i ,,. "~ pt ._k ka oo ..... lZ6-6o = ii UL. NOWOMIEJSKA 8 Ł O „D ~ T E L EF O N 193-80 5! 
- .l.AIUZlt 011c OWI oo, I.IO&• /;/• - •• • •• - - ~= . •• 

** . W r. 1947 rozpocznie się 'J>OSZerzanie, ut. 
Marszałkowskiej po stronće nieparzystej 
między Al. Jerozolims1"imi a IU6lewską, 
oraz wyburzanie między ul . .Żelazną i To-
warową. 

'• .„ „ lllllllllllllllllllllHlllllllllllll 111111111 :::::::::::::c:::m::r.:::::::::::::::::::::::::::::::::::::m::::::::::::-.::::::::::-:::::m-.:::::a:::m::::::: ___ „ ... „ .................................. „ ...... „ 
I - Cała pociecha, te me Je9łeinY prze.- tuaane bażanty. Powróciła z dużą J)ac%k4 
sądni. - Jednak wi~, wołałabym żebyś pod pachą. 
jechał woln!ef. Pędzlsz zawue Jak wariat. - Birawo, od:!egnałaś zły los - zaśmiał 

W pewnym miejscu załn}'mał Ich wśród się Zcbbłn-. Mmny w aucie trupa. 
Auło z wąskilego pM10WU • wyjechało na podwileźł do Płaszown. ciasnych uliczek zator. _ Prawda, me myśłał8m o tym, ale teraz 

równą Jak stół si.disę. Sło~ce chyliło się ku - Niech pa.nł stada - powiedziała u- ed je ............ .onnik<J1'na. , 
C - Móf na.tdroi.szy, z.rób to dla mnie, J t ::n.,.„ .... ~ ~ 

zachodorwl, ale n1ebo było Jeszcze fame. przejmie elina. z normalną szybkością wjechali do śród-
d--.i- b ł d N b · tw t Jak nal ... •olnief pókd nie młnle siódma.„ W polu an1 ne c'UU'l;e nie ' yo żywego u- lez:n~oma ez cexemonll o orzy Il iw m~eścla. Tlumno było na ulicach o tej po-

h ' dr - 1- -• dł • t I t d O wypadek tak łatwo!~. c a.. ~o.;M\,l ł roz~a' a się na Y nym s e ze- rze, ludzie po pracy zażywali śwdeżego po-
Nagle z za słupa telegraficz.nego ukazała nlu. Zaniilasł podzlękoWan!a, tonem prawie - l>oisz się7 wietrza, pnechadiafąc 1ię.•Tramwafe dzwo 

się niekształtna 1>05tać, gwałtownłe wyma- be.zapelacyJnym wyraziła życzenie. - Nie, . ale lepiej, żeby! myślał, że się nlły zaaekle, torując sobie drogę wśród 
chu}ąca rękamd. Zdzisław, siedzący przy - Poproszę o podniesienie szyb, gdyż Je- hcję. · nlesfomeJ publiainOłcl. Zdzisław musiał 
kierownicy, miał zamiar przejechać nie stem baTdzo wraźl'iwa na przeclągl. Na ,zakręcie o mało nie wpadli na cięża- jechać bardlo wolno tut przy chodniku. 
ZWTacając uwag\ na wołanie, ale młoda Zdzi5ław trącił żonę I oboje ledwo nie rówkę, która pęd1Jiła na olep. Wtem.„ roai• się gwtulek, auto zostA4 
Jego żona Celina nie pozwoliła. parsknęli śmiechem... Przez rerzfę drogi Spojrzeli na siebie bladzi i przerażenla. Io za.łrz)"lllane. Opodal wid!lć było tłum łt!_-

- Zwolnij, trzeba się zatrżymać. To Ja- dziwaczka nle ofu.--ywała się więcej, dopie- Jechali teraz zupełnie powołl, dając się wy- dLl; ktoś podbiegł cl<> Zdzisława. 
kaś kobieta. ro, kiedy podjechali do Płaszowa, zawo. minąć w~zystkl·m jadącym z ylu. Mimo to - Prędkf, przynaglał - n~ech J>a1I1 pod· 

z bliiska owa kobieta wyglądała jak stara 'ała. Celina szukała pretekstu do z&łl"'zymania jed.2:le na boczną ulicę, i z.abderze ran.nf:IO. 
wairiatka, za kłórą biegną w m~eśde ułlcz- - Wy5iąd.ę tutaj. ~ 5lę. Tłum siC rozstąpił. Dwó-:h mężczyz11 zło-
nlcy. Miała kapelusz ze ~włsającyml, brud- Z~zła powoH i z go<lnością. Na pożcgnn- - Strasznie mi się chce pić - nanekała żyło w aucie kogoś, niedającego Jtlftk6w 
nyml •strusimi piórami, diwłe czy trzy po- nie zwróciła się do ubawlcnych melton- - w::tąpmy do jlłkitJś re5tauractl. życia. Celina nerwowo zacimęła JtCe. 

' strz~tone spódnłce, a na szyi - mocno zni ków: · - Ani myślę _ Odburknął. Chciałaś r - Ntedaleko za rogiem Jest sąfłal - wy-
_..:i - • „. . d ,_. Im .; krzykn-' ten, który składał rannego do 

sz.czO'lle boa. - Dziękuję. Czy pozwolą mi państwo uu- przeclcz 1sc wieczorem o Mna, mus Y 1 "' t t li d ~·latori· ~-. auta. ,,.ne s anę - prze am urn . ..xi-

W ręku trzymała ~taro5wlecką laskę. U wdzięczyć się'? - A więc - zol&am ostro· brc na czas w domu. J nlłarlusse na noszach zabr 1 zwisające już 
nóg leżało zawin!ątko z fak.tmlś łachmana- żnośĆ! Nie minie siódma a w tym aucie W pewnej chwili młode kobieta zauwa- I bezwładnie zwłoki. , 
mi. Głosem cstrym i rozkazującym zapy. będzie trup. ~y'o '"-klep spużywczy 1 lf)'krzyknęla: I Zdaeław w mllczenlu 1pojrzał na żonę" 
tała. Po czym odeszła... - Patrz Ile dr?biu, na pewno taniej niż po cąm nie namyśl&.f.IC się długo nacisnął 

- Państwo do Krakowa? - Zawsze miewasz niedorzeczne pomys!y w śródmieściu I starter. Auto ruszyło w stronę domu.„ 
- Tak, - odparł Zdzi6ław niechętnie. _ trytował się Zdzisław na żonę. Mqt mueiiał zatrzymać. Celina wy~koayła Ne 1egarze poblóklego kościoła blł11 

' „._ W takim razie moua ronte państwo Celińa była również wwurzona. 1 zaczęła , oglądać kacikl, kury, ind~zkl .1 !iddm•." 
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.Powieść · sensa'cyino-s.zpiegowska napisał Miec~yslaw Sylwester 

P Ił O-i O (i 
Już nas pan opuszcza? - z ia-jchoreograHcznym popisom pana sekre-

. · łosnym wyrzutem spoglądają. na niego i tarza w „Malinowej'' lepiej byłby ll~Y" 
. · oczy stukilowej piękności. lnił, gdyby uważniej obserwował Jego 

Jutro dowiemy się prawdy: dziś je· Szef · wywiadu niemiecldea<> w Pol- - Niestety, mam pewne obowiązki auto, stojące pod strażą zaufanego szo­
szcze wszySitko pokryte- jest mgłą ta.· sce, pułkownik Herman ~n Falken· służbowe - odpowiada lrochanek in fera w głębi ulicy Traugutta. 
jemniczoścl tak gęstą, jak gęste są ste:in, pracuje w awaim gabinecie. . spe. I mocno ściska jej rękę .. · Wówczas bowiem zauważyłby, ie 
obłoki dymu, uno~ącego się nad ~ Von Falkenstein - typowy pruski Pół minuty . potym jak sekretarz nie· punktualnie 5 minut przed dwuua~tą 
minami fabryki Kruppa, gdzie dniem junkier - jest jut nie młodym męt- mieckiego konsulatu _ wyszedł .z sali podszedł do samochodu ubrany w c1~ 
i nocą w gorączkowym tempie Niemcy ezyzną. . . . .. Malinowej, wysunął się z niej jaki~ in- mny płaszcz osobnik, który dwukrotnie 
produkują szybkośtrzelne działa i sa· Jeszcze w · c.zas1e WOJny bałkanskieJ ny, niepozorny człowiek. stuknął w szybę . · 
moloty. _ -:- jako nowicjusr; - wichrzył w Al\>a· Ten ostatni-agent polskiego kontr· ·Na ten znak siedzący w wozie SLofer 

Nad niemieckhn" $ląskiem i Zagłę· nii i Macedonii. Podczas wojny świa· wywiadu, idąc w ślad za nim, zobaczył, otworzył drzwiczki i nieznajomy wszedł 
biem R~ry goreją gigantyczne łuny. towej wykazał niemało talen~ st?jąc że obserwowany ~kręcił w ulicę Trau- szybko. d? śro~ka· 
Ogniem ziio:n.ą olbrzymie piece przeta· w;az. z ~on Papenem na czele wywiadu gutta. . . . W pi~~ tnlnut pozmeJ nad~edł 
piające żelazo na stal. n1ermeck1ego w Ameryce. • Zaraz po tym Brinkenhof wsiadł do i własciciel wozu, wóz ruszył nao1·z6d 

. . . . Teraz z takim samym zapałem, z J~ stof ącego . opodal krytego samochodu pełnym gazem. . 
. yt mirust:rstw;e ~e~chsw~hry w Ber· kim pracował dla cesarza Wilhelma, i z miejsca ruszył naprzód. - Są jakieś nowości - spytał nie-

hme czuwa Ją rowmez. służy Adolfowi Hitlerowi. Bo stary - Straciłem noc na -próżno - mru· miecki szpieg nowo przybyłego. . 
Dochodzi północ, ale w jedn-ym z junkier wie dobrze: Monarchia Hohen- knął przez zaciśnięte zęby agent - - Tak jest, panie kapitanie!.. - - od 

pokoi, położonych na drugim piętrze zollernów i faszyzm Adolfa Hitlera - miałem złeg.o nosa: dzisiejszy wieczór parł tamten. 
tego wielkiego gmachu, z wytrwałĄ u- to jedna. i ta sama forma zakapturzo· spędził Brinkenhof zupełnie niewinnie. Głośniej w ciszy nocnej zabrzmiał 
porczywo.; ·;ią pali się światło· nego nacjonalizmu. Ach, kiedyż go nareszcie zdemaskuję! szum motoru. A w Sali Malinowej w 

. Niesłusznie jednak polski agent o- dalszm ciągu grała muzyka, przy dźwię 

lłl·c·1 z Ber11·na prowadzą .In Łodzi· skarżał się o ~ra.k intuicji. W:in~ jego ~ k~órej ta~iczyli . eleganccy • p~owie 
UU . polegała wyłącznie na tym. te obrał 1 stro1ne pa.me - i lekko dzW1ęczało 

ł-"m1 Z"•id"-,..i.c«no1u • "'-= 'f<Jltca„1 ..... ..,„.u-- •1-ub..,;lu. .r:...v ....... 1 = ~ '* „Sali M.d1av~" złą taktyke. Zamiast przv!fiąda,~ się szkło Heliszków„. ·- ----~"'-..... 
kną~ zieloną ~czkę.. Zma~zczywszy ~czył wiedeńskiego walczyka z pa- . c·1en· w k'opa n·1 Anast z·au 
brwi dwukrotnie n_!lc1snął guziczek ele· mą Emmą Behold. H 
ktrycznego dzwonka. Pan ' von Brinkenhof, którydzd.zisiaj Całkiem inaczej dźwięczały w tej sa- główna komora i zasypała wejścia dG 

Do gabinetu wszedł służbiście ~api· pracuje w niemieckim wywia te, ~mej sekundzie ciękie kilofy, walące o dwuch bocznych sztolni. Oj, byłoż to, 
tan KrauS\. Werner. młodoś"t:i swojej służył w pułku nar twardą caliznę węgla w śląskiej kopal- było wówczas płaczu: zginęło czter-

. - Czy przestu~ował pan już cst~t- cięższych . haubic.. ~zyżby • w czas1~ ni „Anastazja". dziestu ośmiu górników, a ja sam osiem 
• ~ r~porty sekre~arza . konsulatu ~e- tamtym n~e zrodził się w mm specyfi- Dyżurny inżynier w eleganckim• kombi dni przesiedziałem o głodzie, .zanim 

nueck1ego w Łodzi, kapitana von ~nn- czny pewJe~ korn~lek.s? . . nezonie wpadł na chwilę do szybu i ski· półumarłego wykopali wreszde. Ale te! 
kenhof? - wskazał oczyma na Zlelo- Szef wywiad'! melDlecki.ego .na WOJ~- nął na sztygara. i od tego czasu ogarnia mnie strach, 
Jl4 tęczkę. . . . wództw~ łódzkie v~n Br1nkenhof . rue - Weźcie ze sobą sześciu ludzi i kiedy niespodziewanie zobaczę w pod-

- Oczywiście - skinął tamten ma pociągu do kobiet drobnych i po- idźcie do sztolni numer 5, zameldowa- ziemia::. 
głową. . . wiewnych.·. Nie lubi figurek,_ al~ cięt· no mi, że uszkodzony tam został frag· niżył głos i dokończył półszeptem. 

- I ~ pan o me~ sądzi? - oczy ką, fundamentalną bryłę. ll!-'ostwi~ .kc; ment ostemplowilnia. Niechcę tu nikogo - „.ducha kopalni! 
pułkownika ~pogl~da1ą s~r?wo. biety, ok~załe, kolosalne: ruby na1c1ęz- winić o złą wol~, czy sa~tat ·-przy· - Tam, do diabła! Dość jut tych 

, Weme;ow1 brak l?tn°,"ic1. Przez d~ sze haubice 
1 

forteczne, przy których puszczam raczeJ, że belki uszkodził bajek!.. - sarknął sztygar. - Powia-
b~ą ch~lę zastanawia s1ę nad zde!1 służył za młodu... przejeżdżający zbyt blisko wózek. Miej sikami o duchach straszcie swoje wnu" 
:°:ł~ swego sądu, aż ,wreszcie, Najlepie1· o jedenastej rano ... sce us~od~one ods~ukać i nap;awić. ż~- ki, ale nie nasi Widocznie musiał za-

. ~ d.z · łk wnik ź · t S k k sui tu . . kl ń by , nam s1ę chodnik potem nie zawalił płedzić tu leden z naszych. Sztolui.a ta. 
~ ił. dę, pkameł p"\1 o . U.de Jes • e retarz. oni a . bmemtd ee e~o na łeb. ni~ma wyi§cia, jeśli przejdziemy ją ał 
~v r~czeJ ?s ona X soenanus~ 0 sen- ta~cząc, z ~Cl. wa~ nie ar. Z<> ID;oze . - Zrobimy bo jaknajbardziej su- do kotica, :.i:łapiemy tego „ducha kopal-
~nego filmu, niz raport oficera wr o~1ąć ~~emem g~gantyci1!eJ czUJnb- miennie! - stary sztygar rozumie. jak ni''. I zobaczymy, co to za ptaszęk . 
Wladu· . . ści swo1eJ partnerki. Czy Je~a~ te~ ba~dzo odpowiedzialna jest w tej chwi· Szybkim krokiem ruszyli naprzód. 

- Pirn powiedział „doskonały sce· moment przeszkadza prawdz1we1 Illl~ li 1• ego misJ· a Ch dn'k · · ł t · · d I h 
· " · k 't · Al · tu · . . 1 · · o 1 nie mia u JUZ a szyc roa-

nanusz pa~~e z alpti arudeb. ge 1 ~ie łospci d. . k h t ki Ił 1 - Chodźcie prędzej - przynagla gałezień. On1 przebyli go w przeciągu • 
ma pan raCJ1. a e ą o re o scenanu- rzy zw1ę ac s rausows e&o wa - . h t w · i t t b ta ć ł · k 
sza -filmowego jest jego jasność i pro· czyka przytula się do niej oraz czulej swNoic 

1 
~ darzys.zy. d ._ . paru m nu • a . e Y. s ną wk ~a eJ . o-

U>t -1- •• tu · tk · t tak . d h b t . h ł age Ja ący na prze zie stary gor- moru, stanowiąceJ jego za onczente. 
a a ~CJl, zas wszys o Jes i szepce o uc a z y moze zuc wa e nik Błaże1· Łyczko zatrzymał się W 1· i l' dz' ·~1 W k 
słromplikowane i pogmatwane, że naj- słówka, skoro dfcma, przymknąwszy . . . · e~z l ata~ę 1 z iwt~I omo-
lGpszy nawet retyser nasuj „Ufy," oczy szepnęła omdlewająco: - Czy wi.dziehścle?„. rze n1e było ntkogol . 
musiałby się zagubić w chaotyczności - Pan jest uwodziciel panie i;ekre· - Co takiego? - Więc tldzież do jasnego pierona 
fabuły rozgrywającej się na kilku na- tarzul Słodki, przyplepny~ ale uwodzi- - Przecież w tej części szybu nikt podział się tamten gość? Przeciet nie 
raz płaszczyznach. cieli Pan jest prawdziwy Casanova, nie pracuje, a - ja najwyrai'hiej zoba· wsiąknął Chyba w ścianę węglową! -
Pułkownik von Falkenstein wziął do panie sekretarzu!.. Ale tym razem po· czyłem tam na zakręcie niebieskawe zaklął sztygar. 

ręki następną teczkę, na której widniał mylił się pan. Natrafił pan na wyjąt- światełko. - A może i w&iąknął? - szo;pn\I 
napis: Raporty F. 42 z Polskie~o Gór kowo oporną kobietę. Niemniej za- - E, przywi~iałiO się wam ojcze - cicho stary Błatej . - Bo ja wam po-
nego $ląska. dzwonić pan może. Najlepiej o jedena- odparł sztygar· . wiadam: duch pod.ziemia pokazuje się 

- Proszę przesłać kapitanowi von stej rano.. Wtedy ni-gdy męża nie ma ...- Nie, nie przewidziało mi się!.„ i znika gdzie ohoe i kiedy chce! 
Brinkenhof w Łiodm monit. W pr~y- w domu„. - Tak, jak i nieprzewidziało mi się dwa - I ~adaj tu z takim! - wrzdnął 
szłoAci prosimy go o raporty fachowe, Przy stole, przy którym siedzi paru tygodnie temu, kiedy w tym samym Jan Drożdż. - Ja mówię poważnie o 
a nie kiepskie scenariusze filmowe. łódzkich fabrykantów z ż-0nami i ko- nieledwie miejscu mignął jakiś cień, potrzebie -'ilniejszego zorganirowania 
Proszę polecić mu, ateby uprościł ca..: chankami, pani Emma i von Brinken- który potem wsiąknął w ścianę, jak się robotników w walce z · wyzyskiem, 
łą tamtą sprawę i dążył jak najszyb· hof nie wracają już d'O tamtego tC'lll~- Kropla wody w ziemię„. Ja wam po· a taki głąb plecie mi o duchach! / 
ciej 'do owocnego efektu. ltu,. ale kiedy trącili się kieliukiem wiadam, że to zły znaki · Kiedy trzy- - Więc kim był ten ktoś, który 

- Rozkaz, panie pułkowniku - szampana, bardzo wymownie spojrzeli dzieści lat temu pracowałem w szybie przeszedł pustą sztolnię? - spojrzał 
służbiście stuknęły obcasy Wernera„. sobie w oczy„. Hildebrandt i tam także , ni stąd ni zo· na niego poważnie Błatej, tamten zd 

W samym czasie ten, nad które- Lecz cóż to się dzieje? wąd zaczął się nagle ukazywać jakiś wzruszył ramionami. 
go l!ło ą zawisły gromy. sekretarz Pan sekretarz trochę nerwowym nl· cień. Myśmy ostrzegali, że tu coś złego - W każdym razie 11ie duch! Dzil 
konsulatu niemieckiego w Łodzi Egon chem spojrzał na zegarek i . zaczął się się święci, ale wyśmiano nas. Ał. ~u wymknął nam się , z rąk, .!tle mote i>raw-
von Rrinkenhof w modnym łódzkim pośpiesznie żegnać. moi ludkowie, pewnei nocy zawaliła sie dy dowiemy sie jutro!..„ · 
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Nasze· credo Czy wiecie że ... ? . 

Walka. o nowy IYD sportolVca ~h~~:;~ 
· ; ''Dojrzały zawodnik winien być wzorem dla. całej młodzi.eży Kalendarzyk imprez sportowych 


